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Wiadomości zagraniczne.
P o l s k a .

Z W a r s z a w y ,  dnia 11. Marca.
M inister Sekretarz Stanu zawiadomi! JO . 

Xięcia Namiestnika K rólestw a, ie  Jego Ce­
sarska Mość, w  skutek przedstawienia Jego 
Kiążęcej M o ś c i ,  N a j r o i ł o ś c i w i ć j  z e z w o l i ć  ra ­
czy! na dozwolenie pow rotu  do Królestwa 
Polskiego w ychodźcowi Ludw ikow i Korewie, 
znajdującemu się nateraz za granicą.

F r a n c y a.
Z P a r y ż a ,  dnia 7. Marca.

G enera,-Porucznik Hr. R a m p o n  dn. 2. ro. 
fa. skończywszy w ieku lat 83. życie doczesne 
zakończył. Pod jeg o  rozkazam i, jak wiado* 
m o , pułk 21. piechoty, nazw any w a l e c z n ą  
32.  p ó l b r y g a d ą ,  imie swoje unieśmiertelni! 
i św ietna obrona okopów  pod M ontenotte 
w  r. 1796. zjednała mu ze strony Dyrektoryum 
zapewnienie wdzięczności narodu. W e  W ło ­
szech uświetniły nazwisko tego G enerała: 
M ontenotte, Dego, L odi, Lonato, Roverede, 
Arcole, Rivoli; w  Egipcie: P iram idy, Jaffa, 
góra T ab o r , St. Jean  d’Acre i Abukir. Do 
Senatu przez pierwszego Konsula w p ro w a­
dzony został, który m u już w  Egipcie w rę ­
czył szpadę honorow ą za czyny zdziałane prze­
zeń w w ypraw ach w Niemczach, W łoszech

t Egipcie. Zaufania, k tóre w  nim pokładał 
Cesarz, nigdy nie zawiódł. O d r. 1815. żyj 
pensyonowany na u s t r o n i u . —  P o d o b n i e  u m a r ł  
w  r. 81. życia tćmi dniami w  dobrach sw oich 
St. Leon, B e a u c h a m p s ,  niegdyś członek 
konwentu.

Z d n i a  8. M a r c a .
M e s s a g e  r  o b e jm u /e  s p r a w o z d a n i e  Gene­

rała B u g e a u d  z jego ostatniej w y p raw y ; prócz 
już wiadom ych w ypadków  nie zaw iera nic 
riowego. W ypraw a Generała Bugeauda była 
tylko przechadzką, podczas którćj a n i  razu 
o g n ia  nie dano. P o k o le n i a  wszędzie się 
poddają.

Stósownie do T e m p s  rząd francuzki naka­
zał urządzenie szkoły w  Algierze dla nauki 
młodych Arabów  w  języku 'francuskim  i in­
nych pożytecznych wiadomościach.^ W ycho- 
wańcy kosztem rządow ym  żywieni i odziew a­
ni będą; religia ich, której ich pobożni M u­
zułmanie nauczać mają, i zwyczaje ich mają 
zostać nienaruszone. Dom  służący daw nićj 
za koszary na cel ten urządzono. _

N a t i o n a l  donosi, że rząd angielski natych­
miast now ą pożyczkę, o ilości którćj dotych­
czas wszelako nie ma żadnćj pew ności, za­
w rzeć zamyśla; przeznaczono ją na opędze­
nie sprawionych przez nieszczęsną w ojnę w
Aighanislanie i długotrw ałą W yprawę chińską
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k o s z tó w  n a d z w y c z a jn y c h ,  o raz  na pokrycie  
w y d a tk ó w  na u zb ro je n ia ,  k tó re  ze w zg lę d u  
na położen ie  Hiszpanii  a bardz ie j  jeszcze pod  
w z g lę d e m  zachodzących  ciągle z S tanam i Zje- 
dnoczoriem i z a ta r g ó w  stają się konieczne.

G i e ł d a ,  d n i a  8, M a r c a .  —  K urs ,  k tóry 
się w c z o r a j  pod n os i ł ,  nie u t r zym ał  się dzisiaj; 
o w s z e m  nastąpi ła znaczna  reakcya.  G łoszono, 
że  W Kata lon ii  g roźne  ro z r u ch y  w y b u c h ł y ;  
o b a w ia n o  się,  żeby  s p r a w y  hiszpańskie r ządu 
francuzkiego  w  n o w e  nie w p lą t a ł y  t rudności .  

A n g l i a .
Z L o n d y n u ,  dnia 9 M arca.

Min i s t r owi e  uprzedzi l i  w n io se k  Pana Shiela  
i depesze L o rd a  Aberdeeria do  L o r d a  C ow le ja  
n a  s tołach o b y d w ó c h  Izb złożyli .  S i r  R. p e e | 
żadnćj  nie dod a ł  u w ag i ,  ale L o r d  A b er d ee n  
w y ja ś n ia ł  je w  Izbie w y ż s z e j ,  z p o w o d u  p o ­
dane go  m u  p rzez  Margrabiego  Clanr ica rde p y ­
tania.  l e r i  a l b o w i e m  p oc z y ty w ał  za rzecz 
konieczną. ,  aby  kraj  d o w ie d z ia ł  się,  co r ząd
0  obsa dzen iu  Algieru myśli ,  zw ła sz cza  po oglp- 
szeniu r o z m o w y  między L o r d e m  A b er d ee n em  
a H ra b ią  St .  Aulai r e ,  i po  ośw iadczen iu  przez 
S i r  R.  P ee l a ,  źe mi ęd zy  w y r a z a m i  "Uw agą
1 za rzu tem* istotnej  nie zna jduje różnicy,  O n  
zaś  ( C l a n r i c a r d e )  w ie l ką  między  niemi u pa ­
t ru je  różnicę.  J e d n o  a l b o w i em  w y s ł o w ie n ie  
się w  t en sposóbby  w y t ł ó m a c z y ć  moż na ,  że
n a  z a p y t a n i e  F o s l a  i r a n c u z k iego o s p r a w i e  a l ­
gier sk ie j ,  L o r d  Ab er de e n  nie chcia ł  t e j  r zeczy 
zg łęb ić ,  ani tez w  tej chwi l i  w  imieniu rząd u  
sw e g o  s t a n o w cz eg o  w y n u r z y ć  zdania.  D ru -  
gie  zaś d o w o d z i ł o b y ,  źe Anglia całkiem na za ­
b ó r  kraju t ego zezw ala  i z w i e r z c h n i c t w o  Fran-  
cyi nad n im  uznaje,  ' f e m u  d rug iemu w y s ł o ­
w i e n i u  w i ę c  (Clanr i ca rde )  w i e r z y ć  nie może,  
gdyż t r ud n o  uwi e rz yć ,  aby Mi n i s t row ie  chcieli 
w  tak ł a t w y  sposób i bez p rzyczy ny  włoż yć  
taki  o b o w ią z e k  na r ząd  angielski ,  i aby to bez 
zapytan ia  się p a r l am en tu  uczynili .  Na to o d ­
rze k ł  Hr .  A b e r d e e n ,  źe o d  r. 1833-, gdzie od  
M i n i s t r ó w  ó w c z e s n y c h  wyjaśnien ia  w y p r a w y  
f rancuzkiej  do Afryki i z łożenia p e w n y c h  pap i e ­
r ó w  zażądał ,  już się więce j  s p r a w ą  tą nie zaj ­
m o w a ł .  b e c z  p o w o ł a n y  p rze d  kilku miesią­
cami  do M in i s t e ry um ,  zw r ó c i ł  z n o w u  z o b o ­
w i ą z k u  u w a g ę  s w o j ę  na zajęcie Algieru i W 
t y m  wzg lę dz i e  ca łk iem w  ślady po p r ze d n ik ó w  
s w o ic h  w s t ą p i ł ;  z tej w i ę c  p rzyczyny  posta-  
n o w i ł  zdania swoje go  o ty m  przedmioc ie  nie 
o b ja w i a ć ,  w y j ą w s z y ,  gdyb y  go do tego w e ­
z w a n o ,  R o z m o w a  z P os łem  f rancuzkim o 
ty mż e  p rzedmioc ie  by ła  ca łk iem p rz y p a dk o w a  
i pouta la  i na żadnćrp u r z ę d o w e m  doniesieniu 
lu b  za w iad om ien iu  z s t rony  Hrabi  St.  Aulai re 
nie  polegała ,  chociaż później  Poseł  francuzki  
r z ą d  syyój o  n ićj  zawiadomi ł .  Zresz tą  nie

w ą tp i  o n  (M inister) bynajronićj, i i  H ra b ia  St. 
A u la ire  jest zupe łn ie  o  p r a w d z iw o ś c i  oddan ia  
r o z m o w y  p rz e k o n a n y ,  b o  nigdy nie m ia ł  do 
czynienia z  sz lachetn ie jszym  m ężem  od te"o  
P o s ła ,  i jest to  p r a w d z i w ć m  szczęściem  d l̂a 
o b y d w ó c h  p a ń s tw ,  źe taki m ąż  F rancyą  w  A n ­
gin rep rezen tu je .  P o  p rzeczytan iu  jednak  spra-  
w o z d a m a  w  I ranc  izkiej Izbie D e p u to w a n y c h
0 tej r o z m o w ie ,  sądził istotnie, i i  b łę d n e  z nićj 
w niosk i  w y p r o w a d z ić  m o ż n a ,  i dla tego nie­
z w ło c zn ie  p o p ra w i ł  b łą d ,  m im o w o ln ie  p rzez
1 osia ł rancuzk iego  p o pe łn iońy .  N astępn ie  
P r *e^ z) ' ,a ł M in is te r  depeszę  do L o rd a  C ow le ja  
Z Vi I s , Jrc.z n '3 następującćj o s n o w y :

■ M ylordz ie!  U w a g a  m oja  z w r ó c o n a  zo ­
stała na sp r a w o z d a n ie ,  w  M o n i t o r z e  o mia- 
nej p rz e z  P an3 G uizo ta  dn,  20. b. m . w  Izbie 
D e p u to w a n y c h  m o w ie .  P rz y  tćj sposobnośc i 
p rzeczy ta ła  J, E x ce l le n ce s  z m ó w n ic y  sp ra ­
w o z d a n ie  o r o z m o w ie  m iędzy  H r.  St. Aulaire 
o m n ą ,  ściągajqećj się do  posiadłości franct/z- 
k ich  _ w  Afryce. W  n ie m  p o w ia d a  H r.  $f. 
A u la i re :  » Z acząłem  od  tw ie rd z e n ia ,  źe bez­
pieczne zajęcie naszych  posiadłości afrykań­
skich jest dla nas rzeczą  n a d e r  w ielk ie j w ag i,  
3 P r^ 7s^uchu jąc  się pilnie L o rd  A b e rd e e n ,  od ­
rz e k ł ;  »« C ieszy  m ię ,  iż zdanie m o je  o ty m  
punkcie  w y ra ź n ie  o b ja w ić  mogę. W  roku  
iSoO. by łe m  M inis trem , G d y b y m  się do  o w y c h
c h c i a ł  j w r d c i ć  c z a s ó w , w i e l e  m i a ł b y m  do m ó-
w ie r n a ,  ale z w a ż a ją c  na rz e c z y ,  jakiemi są
T r  i ■ r °  poczy tu ję  w a sz e  obsadzenie  
Afryki za rzecz  uko ń czo n ą  i n ie  m a m  nic w i ę ­
cej do  z a rz u c e n ia .« «

S p ra w o z d a n ie  t o ,  rzek ł  H ra b ia  A b erdeen  
jest zu p e łn ie  p r a w d z i w e  z w y łą c z e n ie m  w y ­
raz u  z a r z u t u ,  gdzie w y r a z u  u w a g i  użył. 
Z w ią z e k  zresztą  sam d o w o d z i  te g o ,  i nie bez  
ro z w a g i  go  w y rz e k ł .  C z u ł  o n ,  iż po  dzie- 
sięćio letn iem  m ilczeniu  za rzu t  by łb y  niestóso- 
W ny. Z  tego  z a ś ,  źe k to  za rzu tu  nie czyni, 
m e  w y n ik a ,  aby g«, uczyn ić  n ie mógł. Z re ­
sz tą  z w r ó c i ł  on  u w a g ę  Posła  f rancuzkiego  na 
n ie p o ro z u m ie n ie  z tąd  w yn ik łe ,  i Izbie także in ­
n ego  w y jaśn ien ia  dać  n ie  m oże. N a  tćm  za­
p rzes ta ł  M argrab ia  Cłanriearde .

D epesza  telegraficzna z F rancy i,  k tóra  p rzy ­
bycie  pocz ty  lą d o w ć i  z Indyi u p r z e d z i ł a , p o ­
t w ie rd z a  już kilka naszych  najgorszych  p rz e ­
p o w ie d n i  pod  w z g lę d e m  losu n ieszczęśliw ćj 
arm ii w  A fghanistanie . G e n e ra ł  E lp h in s to n e ,  
bliski -k re w n y  s ła w n e g o  M o u n s tu a r ta  E lp h in ­
stone, m ąż  k tó ry  po  d w a k r o ć  u r zę d u  G e n e ra l ­
nego  G u b e rn a to ra  indyjskiego nie p rzy ją ł ,  n ie  
m ia ł  dosyć z d ro w ia  do  objęcia naczelnego d o ­
w ó d z t w a  nad  w o jsk iem . Nie chcia ł go także 
p rzy jąć  i pedogra  już go p r a w ie  całkiem była  
zniszczyła. W ia d o m o ś ć  z osta tn iego miesią-
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ca o p ie w a j? ,  że b y ł  z łożony ch or ob ą  ob łożną  
w  czasie,  gdzie t r zeba  było całej sprężystości  
w o d z a ,  do  ocalenia w o j s k a ,  a t e raz d o w i a d u .  

j e m y  się o śiuiferci jego.  Lec z  nie na t em je* 
szcze ogranicza  się spis nie szczęść ,  jakie nas 
do tknę ły .  Sir  Wi l l i am Macnagh ten,  k tóry ca- 
łćj  w y p r a w y  z tamtej  s t rony  lndusa szczegól­
n ie j  do rad za ł  i ją po p ie ra ł ,  i k tó ry ,  jako g ł ó ­
w n y  doradzca Szacha Sudszy w  Kab u lu  p o z o ­
stał,  został d. 25. G rudn ia  p r zez  s t r a sz l iwy  p o d ­
s tęp d o w ó d z c y  rokoszu  Baruzyów vcKabu lu  za ­
m o r d o w a n y .  Poczta,  k tóra za kilka godzin  p r zy ­
będzie ,  p r z y w ie z ie  n a m  bliższe wyjaśn ienia .

Z o t r zy m an y ch  na ostatku p rzez r ząd d ep e­
szy okazuje  się, iż siła angielska w  K ab u lu  b y ­
ła podzielona,  gdy  jedna część z S z a c h e m  Su- 
dszą pod Bała Hiss a re m,  blisko d w i e  mile od 
mias ta  s ta ła ,  a d ruga  w e w n ą t r z  m u r ó w  po­
została.  O dd z ia ły  te rozłączała rzeka,  nie ł a ­
t w a  do  p r zebyc ia ,  a j edyn y  na niej mos t  juz 
b y ł  zniesiony.  Po m ię d z y  i e m i  depeszami  znaj­
d o w a ł  się list n i eszczęśl iwego S i r  Wi l l i ama 
Macnaghteria,  z k tórego w id ać ,  iż już tylko na 
t r zy  dni ż y w n o ś ć  miały,  i że im tylko a lbo p o d­
dać się,  a lbo poledz p o z o s ta w a ło ,  jeżeliby im 
z K ar ida har un a  odsiecz nie p rzyb y to ,c o  j ednak,  
jak w iedz ia no ,  n i e p o d o b ie ń s tw e m  było.  Os ta  
tnie w ia d o m o śc i  o armi i  S ir  R. Salego z n a jd u ­
ją się w  liście albo raczej  depeszy Lady  Sale, 
spisanej  z dokładnością  samego mę ża  godną,  
P rz e c z y ta n o  ją jako u r z ę d o w y  do k um e ns  w  
W s c h o d n io - I n d ia - H o u s e  i na D ow ning-S t ree t ,  
i sądz imy n a w e t ,  ze N.  Pan i  list ten pa r l a m en ­
t o w i  p rzed łoży ć  rozkaze.

Gaz e ty  dzisiejsze p o r a n n e  udzielają juz kró-  
tkie podanie  o o d eb r a n y ch  os tatnią pocz tą  in­
dyjską w ia d o m o ś c i a c h ,  o s n o w y  nas tępujące j :
,L)aty są Z Chin  z dn.  19. G ru d n i a ,  z Kabu lu  
z dn.  28. G r u d n i a ,  z Bom ba ju  z d. 1. Lu tego .  
Don ies ienia  z Kabu lu  b rzmią  nade r  n i e p o m y ­
ślnie.  P o  z a m o r d o w a n i u  8 i r  W .  Mac N agh te n  
i po utracie w ie l u  o f i ce rów i żo łn ie r zy ,  w o j ­
sko angielskie z miasta o w e g o  us tą p i l o j  niesie 
p og ło sk a ,  źe p o w s ta ń c y  na A n g l i k ó w  w  o d ­
w r o c i e  ich napadl i  i wszys tk ich  w  pień  w y ­
rżnęl i .  La dy  M a c  N ag h te n  i 16 innyc h  kob ie t  
pozos ta ło  w  ręku p o w s t a ń c ó w ,  k tó rzy  się za 
w y d a n i e  ich w y d a n i a  D o s t  M o h a m m e d a  d o ­
magają .  W  Ch in ac h  w zm o c n ie n ia  też b a r dz o  
by ły  p o t r z e b n e ; w y p r a w i o n o  już t a k o w e  
z  Berigalii i Madras .  Donies ien ia  z Pendscha-  
bu ,  Sindu,  Be ludschis tanu i B i rmy  nie z a w i e ­
ra j ą  nic n o W e g ° » w s z y s tk o  t a m  by ło  s p o ­
kojnie.  «

H i s z p a n i a .
Z  M a d r y t u ,  dnia 1. Marca.

W  tylokrotnie  w s p o m i n a n ą  koal icyą między  
w y c h o d ź c a m i  Karo l i s t ows k im i  i  Krys tyni s to-

w sk i mi  już tu p r a w i e  n ik t  nie w i e r z y ,  a n a ­
w e t  i sam Regent  daleki  jest od po dob nć j  
w ia ry ,  F r o w i n c y e  j e dn ak  wielkiej  się n a b a ­
w i ł y  o b a w y  z p o w o d u  to n u ,  w  jakim r z ą d
0 tej pogłosce r o z p r a w i a ł ,  i na  w i e l u  miej ­
scach w ła d z e  ludu naradzały  się nad ś rodka-  
tui ostrożności .  Milicya n a r o d o w a  saragoska 
przes łał a już do Regen ta  ad r e s ,  w y n u r z a j ą c  
g o to w o ś ć  s w o j ę  d o  p rzy t łumien ia  n o w e g o  
spisku.  P o d o b n e  ośw ia dcz en i e  nadesz ło  tu  
z Sewil l i .  —  W  Walencyi  pope łn iono  nano -  
w o  n i e d a w n o ' t e m u  s t ra szl iwe  m o r d e r s t w o  na  
publ icznćj  ulicy i mieszkańcy  t ameczn i  z t r w o ­
gą tylko domy s w e  opuszczają.

Onegda j  ob ch o dz o n o  tu jak najuroczyśc ić j  
imien iny Espar t e ry  Regenta.  Gaz e ty  p r z y ta ­
czają m o w y  przy  tćj sposobnośc i  miane  i od­
p ow ie dz i  Regenta,  D o  depu tacyi  g w a r d y i  n a ­
r o d o w e j  r zekł  on :  »Na czele takich żo łn ierzy ,  
jakimi w y  jesteście,  nie o b a w i a m  się żadnego 
ty rana  na świe c ie ,  c h o ć by  w szy sc y  despoci  
p r z e c iw  nam  się sprzysięgl i ;  nie potraf ią oni  
w o lne go  n a r o d u  u ja rzmić ;  p o w t a r z a m ,  ni® 
o b a w i a m  się d e s p o t ó w  świata.«

P o r t u g a l i a .
Z  L i z b o n y ,  d n i a  28 . L u tego .

{T im es.)  — N o w e  Mini steryurn obecnie jest 
uzu pe łn io ne ;  Cos ta  C a b ra l  m i a n o w a n y  Min i ­
s t r em s p r aw ie d l iw o śc i ,  Xiąźę T er ce i r a  P re ze ­
sem  R a d y ;  A nt on io  Ageredo M e l l o - Carva lho ,  
b ra t  cz łonka J u n t y  Por tskić j ,  o t r zy m ał  u r z ą d  
Mini st ra  sp raw ie d l i w ośc i  a Baro n  Tojal  został  
Mini s t r em skarbu.  Xiążę T er ce i r a  p r z e w o *  
dniczy ty m c z a s o w o  w y d z i a ł o w i  s p r a w  w e ­
w n ę t r z n y c h ;  K r ó l ,  m a łż o ne k  D o n n y  Maryi ,  
w z b r a n i a ł  się p r z y j ą ć  nacze lne d o w ó d z t w o  
nad wo jsk ie m;  tak tedy g ł ó w n y  cel p o r us ze ­
nia ka r tys towsk iego  chybiony .  F a n  Agui la r  
p o w r ó c i ł  tu  z M a d ry tu ,  aby  z n o w u  objąć 
funkeye Fosla  hiszpańskiego p rzy d w o r z e  tu ­
tejszym. Nie  obaw ia ją  się w ię c  ża dn y ch  
z s t rony Hiszpani i  n iep rzy jaznych  d e m o n -  
stracyi.  —

Dziennik R e v o l u ę a o  S c t e m b r o ,  jest je­
dyne  t e r a z  p i smo,  k tó r e  staje w  ob ron ie  o b a ­
lonej  us tawy.  T w i e r d z i  on,  że upadek  tej u -  
s t a w y  przez p r z e k u p s t w o  żołnierzy  os iągnię­
ty  z o s t a ł ,  i d a j e  p o z n a ć ,  że 400 con tos  (oko ło 
4 , 0 0 0 , 0 0 0  z i p . ) ,  które  do ska rbu w-płynęły p r z e d  
p rze ds ięwz ięc iem Costa C a br a l ,  poyyiększćj  
części na t en  cel użyte zostały.

B e l g i a .
Z B r u x e l l i ,  dnia 6. Marca.

O d  tygodnia z w r a c a  p r a w i e  w y łą c zn ie  t o ­
czący  się p rze d  S ą d e m  przysięg łych process  
G e n e r a ł ó w  van  d e r  Sm issen ,  van  d e r  M e e r e n
1 spólnikóyy tychże uyyagę c i ekawej  publ iczno-



i c i na siebie. G dy  na kilka dni p rzed  o tw o ­
rzeniem  tegorocznych posiedzeń Iz b y ,  usku­
teczniono p ie rw sze  aresztowania w  tć| ®Pr®- 
w i e , oglosita się opinia publiczna dość d o b i­
tnie p rzeciw  tym d w o m  G enera łom , których 
za naczelników ow ego śmiesznego P?c,*yty- 
w a n o  spisku. O brady  publiczne przecie* cał­
kiem inne zrobiły  wrażenie. Zawcześnie by- 
loby w p ra w d z ie  już teraz o istnieniu spisku 
w y ro k o w a ć ,  a tćm  bardziej całkiem go za­
przeczać, ale tyle przynajmniej |u£ się teraz 
jasno dosyć z obrad okazuje, źe wszystko, co 
spiskow ym  z a r z u c a j ,  stało się z Wiedzę i 
niemal pod oczami rzędu. Chociażby spisek 
istniał istotnie, przecież aż do dnia w czora j­
szego nie w ykry to  jeszcze najmniejszego do­
w o d u  p rzeciw  tym d w o m  G enerałom , jakoby 
go uskutecznić usiłowali. Niejaki De Cr£hen 
wszystkiem kierował, zaw iadom iw szy  poprze­
dnio” o tćm  z o b ow iązku  Szeła policyi. O n  
sam kupow ał pałasze i pistolety, p roch  i o łów, 
rob ił  naboje , postara! się o d w a  działa, kazał 
kule lać i t. d. Zmarły Minister w ojny  Bu- 
zen  znajdował się przy ostatnićj czynności, 
i zachęcał robo tn ików  do oddawania kuł pod 
w arunk iem  zatrzymania d w ó ch  lub trzech ja­
ko Corpus delicti. De C rehen  tw ierdz i  w p ra ­
w d z ie ,  źe polecenie i pieniędze na zam ów ie­
nie p o w y ż s z y c h  r z e c z y  od  d w ó c h  obżałow a- 
r y c h  G en e ra łó w  otrzym ał, ale c i p r z e c z ą  te ­
m u. D opiero  na ostatniem posiedzeniu w y -  
stępiło d w ó c h  św ia d k ó w , tw ierdzęcych , źe 
ci dw aj G enera łow ie  m ów ili  im o miejscu na 
p rzechow an ie  dział, których w  blisjKem p o ­
w stan iu  u iy ć  mieli. Jestto  na każdy przypa­
dek w ażne  zeznanie, ale jest tćź jedyne, i do* 

' tęd  brudnego postępow ania  De Crehena za­
trzeć nie zdołało. Nadto okazały się jeszcze 
zeznania samego Szefa policyi, iż inny obźa- 
ło w an y ,  Parent, był śpiegiem policyi. D w ó ch  
śp iegów  policyi w  sp isku! Rzecz ta zanadto 
się śmiesznę w  oczach publiczności okazuje.

N i e m c y .
Z M o n a c h i u m ,  dnia 6. Marca.

(Gaz. Powsz . )  c -  Dzisiaj przed południem 
Biskup Regensburgski, "Wal. Riedel, stóso- 
w n ie  do 15. art. konkordaty , na ręce N. Króla 
przysięgę w ierności wykonał. Otrzymaliśmy 
z pew nych  ust uwiadom ienie  o odpowiedzi, 
jakę Król Jm ć na przysięgę X. Biskupa w y ­
rzekł:  »M asz, rzekł K ró l, trzech godnych, 
nader szanow nych poprzedników . Z.yczę, 
żebyś mianowicie X. Sailera naśladował. 
Był to męz p raw dz iw ie  apostolicznego ducha. 
(Join dla dobra naszego św . kościoła uczynił, 
o tera świadczy moje 17-le tn ie  panowanie. 
Jestem przeciwnikiem  fanatyzmu; sprawia on 
fyłaśnie zagubne skutki. Moi Bawarczykowie

maję być pobożni, ale nie świętoszkami. P o ­
w ta rzam : Niechaj ś. p. Sailer będzie w z o re m  
dla W P a n a ;  chociaż go teraz zagrzebać chcę 
p y łe m , był jednak w  nim  duch p ra w d z iw ie  
chrześciański i w iele  zdziałał dobrego.* Taka 
to była choć nie d o s ł o w n a ,  jednak g łów na  
treść przem ow y królewskiej.

Z G ó t t i n g i ,  dnia 8. Marca.
"Wszechnica tutejsza straciła znow u  jednego 

z najsławniejszych i najstarszych professorów  
swoich. Onegdaj b o w iem , zmarł tu w  82. 
roku  życia Tajny Radzca Sprawiedliwości i 
Professor Dr. H e e r e n .

T u r c y a.
Z K o n s t a n t y n o p o l a ,  dnia 9. Lutego.
(Z listu.) — Spodziew ane od niejakiego cza­

su zmiany ministeryalne jeszcze nie następiły. 
Izzet Mehmcd w strzym ał się nagle w  sw ojćm  
burz liw em  postępowaniu  pod względem  o- 
szczędności i obalenia now ego systemu. N a­
był o n ,  zdaje się, tego przekonania, że tu na 
W schodzie zbyt nagłe zmiany, przeskoki z je ­
dnej ostateczności do drugićj,  nie tylko szko­
dzę spraw cy ich , ale i samćj rzeczy. Z tego, 
co dotęd zaszło, okazuje się, ze łzzet Mchroed 
zamierza uskutecznić szczęśliwe połęczenie 
now ego  z daw nćm . — Niektóre pisma zagra­
niczne m ó w ę  w iele o jego okrucieństwach i sa-
m o w o ln o ś c i. S ąd ząc  p o d łu g  n ic h , k r w e w e  w i -
dm o daw nych  Janczarskich czasów p o w s ta ­
łoby z n o w u  z grobu swego. Jakkolw iek  to 
nie miało miejsca, nie dziw im y się jednak te­
m u ,  bo n a w e t  tu  w  Pera słyszyć musimy co­
dziennie podobne bajki. Raz, że pew nego  cu­
kiernika tureckiego, w  którego sklepie zepsute 
znalazł ciasto, kazał ohydnym  sposobem na 
śmierć spalić; to z n o w u ,  źe młodego A rm eń­
czyka z dobrej familii za noszenie sukni eu ro ­
pejskiej (które teraz tylko Baszom i wyższym  
urzędnikom  jest dozw olone) ,  kazał na śmierć 
zasmagać; że praw ie  co tydzień odbyw aję  się 
tracenia obw inionych  i t. p. D ochodzęc źródła 
tych  pogłosek, znajdujemy je albo zupełnie 
zmyślonemi, albo mało co w  nich praw dy , a i 
fo nieskończenie przekręcone i powiększone. 
O w  piekarz, za złe p ieczyw o otrzymał 50 ki­
jów , ale przez to życie jego w  najroniejszem nie 
znajduie się niebezpieczeństwie. O w e g o  m ł o ­
dego zdrow ego  Armeńczyka może każdy w i ­
dzieć codzień w  tea trze ,  bo W . W ezyr  dał 
tnu tylko surow e-napom nien ie  i przez jednę 
noc zamknęć go kazał. O d  czasu objęcia prze# 
niego urzędow ania ,  jedno tylko nastąpiło tu  
stracenie: był to grecki Kapitan morski, który 
jednego z passażerów sw’oich zam ordow ał i 
okradł, i za to nie przez W . W ezyra ale przez 
Sęd został na śmierć skazany. Wszystkie te 
powieści sę w ym ysłam i próżniackich Pero-
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łó w ,  którzy to, co czytają na długich w ieczo­
rach  »w  Tysiącu Nocy i Jedna« ,  opowiadają  
w  dzień po kawiarniach i to w arzy s tw ach ,  ja ­
koby to w  Stambule się s ta ło , i uszy ła tw o ­
w ie rn y c h  słuchaczy napełniają trw ogą i zgro­
zą. jćalować tylko należy, źe w ielu  cudzo­
ziem ców  czerpią swoje wiadomości tylko z ta ­
kich nieczystych k an a łó w , zamiast dochodzić 
źródła i na miejscu rozróżnić p ra w d ę  od 
niepraw dy.

P o tom stw o młodego Sułtana, liczącego do­
piero  18 lat w iek u ,  składa się juz z 4-cn Xię- 
żniczek (piąta um arła) i z jednego Xięcia.

W  tych dniach odkryto tu ,  za współdziała­
niem Posła greckiego, bandę fałszerzy papie­
r ó w  skarbow ych  i w e x ló w j  składała się ona 
z Jo ń c z y k ó w , G r e k ó w ,  A rm eńczyków  i 2ch 
P e r s ó w ,  i liczyła w  ogóle 73 osób. P . Man- 
zurani, Poseł grecki, uzyskał natychmiast w y ­
danie poddanych greckich, i okutych w  kajda­
ny posłał po ukaranie do Aten. Poselstwo an­
gielskie odm ów iło  Jończykom  p raw a  opieki 
i oddało ich Porcie dla ukarania. T e n  w y p a ­
dek sp raw ił p e w n e  w rażen ie  na Ministrach 
Porty .  Reis-Efendy posłał sw ego drogomana 
do Pana  M anzurani, z w ynurzen iem  podzię­
kow ania  Sułtana za usługę w yśw iadczoną  rz ą ­
d ó w  * » stolicy. _ _ _ _ _

Rozmaite wiadomości.
Z  P o z n a n i a .  — "Dziennika dom owego* 

wyszedł J \s  6. i zaw ie ra :  1) Kochanka he t­
mańska. Pow ieść  przez Lucjana Siemieńskie- 
go. 2) R ozw ijanie  się s tósunków familijnych, 
przez Karola Libelta, Stósunek syna do ojca. 
Dokończenie. Część I I I .  „o stósunkach dzieci 
między sobą*, późnić; n as tąp i :  w  nas tęp n y c h  
zaś numerach umieszczane będą prelekcye po­
znańskie i Mickiewicza paryzkie. 3) Korres- 
pondencya. Szkice z Paryża, p rzez S. G, 4) 
Rozmaitości. 5) M ody i objaśnienie ryciny.

— "Tygodnika literackiego* w yszed ł J\@ 8, 
i z aw ie ra :  D e la R e lig io n , par Laraennais, 
(D okończen ie .)  — D w a  ustępy z poematu 
"Marzenia* przez Dahlmana. — List G odeb­
skiego do Kniaziewicza o oblężeniu Mantuy. 
(Dokończenie.) —■ Przystąpienie do konfede- 
r a c y i Karskiej Xięstw Zatorskiego i O św ięc im ­
skiego (z oryginalnego dokumentu). — Prze-

.  gląd dzieła "M ieszaniny obyczajow e" przez 
Jarosza Bejła. W iln o ,  1841, — Doniesienia 
literackie.

— „O rędow nika  naukow ego* w yszedł J \S  
l i t y  i z aw ie ra :  Stara walka wolności z ko­
niecznością, przez B. Trefttowskiego. (D okoń­
czenie .)  — Koryespondencya z Paryża. — 
H bw iny  literackie. _ _ _ _ _

G a z e t a  K o l o ń s k a  i Gaz.  R z ą d o w a  
z  dn. 13. Marca, zawierają w y d an y  pod  dn. 4. 
m. b, przez X. Biskupa G e i s s e ł ,  Koadjutora, 
oraz  Administratora dyecezyi Kolońskićj, p rz y  
objęciu urzędowania , jego l i s t  p a s t e r s k i .

Z B e r l i n a ,  dnia 27. Lutego. — Zagrani­
czne gazety donosiły n ied aw n o ,  że urzędnik 
jeden pruski, rodem  z Rossyi, w  podróży do 
tego kraju dla odwiedzenia  tara k rew nych  
sw oich  przytrzymany i mimo rektamacyi na­
szego Ministeryum do Syberyi zesłany został. 
Podanie to m y lne ;  rzecz tak się m a: U rzę ­
dnik jeden, daw nie ; poddany rossyjski, a teraz 
um ieszczonyjako tłumacz przy Sądzie jednym 
w  prowincvi Pruss Wschodnich, roku zeszłe­
go w  interesach familijnych w  podróż do Ros- 
syi się w ybrał. P rzybyw szy  do domu rodz in ­
nego w  gubernii Wileńskićj, w e z w a n y  został 
do  stawienia się przed  w ład zą ; ,  zabrano m u  
papiery i zniew olono go pozostać w  Rossyi 
nad czas w  paszporcie oznaczony; wszakże 
po  nadeszłym z Petersburga rozkazie, n iezw ło ­
cznie go w o lno  puszczono, zaś rządow i p ru ­
skiemu ośw iadczono, źe reklam owany w  r. 
1817. bez pozw olen ia  rządu cesarskiego w y ­
dalił się z Rossyi i w  służbę pruską wstąpił,  
oprócz tego przed w ydaleniem  się sw ojćm  dał 
po w ó d  do podejrzen ia ,  przeto  łóż zapadły nań 
w y ro k  cesarski wyklucza go t  liczby podda­
nych cesarskich, przekazuje jego w  Rossyi b ę ­
dący majątek jego sukeessorora i zabrania m u  
na zawsze p o w ro tu  do Rossyi,

O g r z e w a n i e  g m a c h ó w  w o d ą .  — 
W  królewskićj bibliotece w  Paryżu w ystaw io ­
no teraz d w a  piece do ogrzewania  w o d ą ,  p o ­
dług urządzenia tamtejszego kotlarząK ipferhn- 
ga. O b a d w a  p iece  o g rz e w a ją c e  czy te ln ię  na 
dolnćm pię trze ,  kosztują około 1000 ta larów . 
Jak  słychać, tenże sam kotlarz miał o trzymać 
zlecenie pozaprow adzać  takież same piece 
w  całym gmachu muzeum, który teraz stawia­
ją, by go od  ognia zabezpieczyć .

_ P A a r  s i e w a s z .
fCilka ryaótc u ż y c i a  m ł o d e g o  a z l a c h ę i c a .

p ry .e z
STANISŁAWA JASZOWSJCIEGO.

( D  o k o ń c z e n i e . J

Se
P o i  ap.

fa ta ln y  list, ow o c  intrygi dw orsk ić j ,  dostał 
się do pęk pana Matyasza. Już  go on z dzie­
sięć razy przeczytał, a jeszcze osnow ie  jego 
zaledwie wierzy. Za śmiałem, za gorszącem 
na młodą panienkę wydaje, się mu w ezw an ie  
odwiedzenia w  nocy świątyni jej skromności 
i cnoty. Myśli co począć, czy nie pójść i dla
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ocalenia jćj s ł a w y ,  i w  żart o b ró c ić  te n  cały 
w y p a d e k , ;  czy pó jść  i skarać tę ,  która się tak 
b a rd z o  zapomniała . A le  ona  zapom nia ła  się 
dla n iego, to  pochlebia jego miłości w łasnej ,  
p rze k u p io n e j  p rz y w ią z a n ie m  do  is to ty ,  k tóra  
m im o  tego zapom nien ia  się, w y d a je  się m u  za­
w s z e  jeszcze tyle p o w a b n ą ,  tyle d o b r ą , że złych 
z a m ia ró w  bynajm nie j  nie przypuszcza i w sze l­
ką  n ie p rz y zw o ito ść  na  karb  m iłości składa. 
^Najłatwiej, by ło  w y b a d a ć  ją ,  iłeźe kilka razy, 
ja k .g d y b y  u m y ś lc ie , ,  n aw in ę ła  m u się w  dniu 
ty m  przed, o cz y ;  ale w  c h w il i  u jrzen ia  jej, o- 
g a rn ę ła  go p e w n a  nieśmiałość, sam zarumienił  
#ię za tę, k tó ra  p rzy  s w o b o d n y m  umyśle, w e  
so łem  okiem  póglądała na n iego; n ie  zaczepił 
je j ,  uk łonił  się i odszed ł w  m ilczen iu ,  r o z m y ­
ślać  nad  t ć m ,  co u czyn i;  a tym  czasem Co 
ch w iia  o d c z y ty w a ł  list i b łądził  po  ogrodzie 
i poglądał w  okno sw e j  k ochank i ,  za k tórego 
zas łoną  m ia ł  być o d c z a r o w a n y m  z w ia ry  w  
św ię to ść  uczuó n ie w ieśc ich ,  z w ia r y  W płeć, 
d o  k tó re j  zacna m atka jego należała.

T y m c z a s e m  le n iw o  p rze p e łz n ą ł  dzień i w ie ­
c z ó r  się zbliżył. Z asęp iło  się niebo, nagrom a­
d z o n e  c h m u ry  groz iły  deszczem, a w ich r ,  k tó­
r y  od  Z ac h o d u  się zerwał,-  w s t rz ą sa ł  d r z e w a ­
m i  o g r o d u , ,  szum ia ł  p o  szpale rach  i altanach. 
Z a m ilcz en iem  sp łoszonego  bu rzą  p ta s tw a ,  o- 
n iem ia l og ród  i tylko z dala od psiarni s łychać 

■ b y ło  poszxjzek'warjie p só w , '  jak góyhy  r o z r n a *  
w ia jąc y ch  z w id m e m  b u r z y ,  k tó r e ,  to w i r e m  
k ręc i ło  się po  p iasku , to  s lupem  kurzu bujało 
k u  b rz e m ie n n y m  deszczem  ob łokom . O g ró d  
s ta ł  pustką i tylko p an  S iem asz  m niej bacząc, 
ze  eo c h w i l a r o z ła ć  się m ogą  o b ło k i , źe g rom  
z daleka h u c z ą c y ,  m o ż e  w k r ó tc e  bliźćj u d e ­
r z y ć ,  s ied łła ł  na  kamiennej* ła w e c z c e ,  m ając  
oczy w le p io n e  w  ókna s w e j  kochanki, a w  rę­
k u  list ó w ,  k tó ry  po  każdej p rzykrze jsze j m y ­
śli ftiiął cornz rnocniój. »Pójdę« rzek ł n a re ­
szcie s t a n o w c z o ,  gdy zegar  t rzy  k w ad ran se  
n a  dziesiątą uderzy .  »Da Bóg, że się to  szczę­
ś l iw ie  w y m in ie ,  źe ją u jrzę  n ie w in n ą  w  tym  
k r o k u ,  jak była w  ca łem  życiu  n ie w in n ą .  
W t e d y  nie p o w ie m  je j ,  jak czarne  dręczy ły  
m n ie  dom ysły ,  u t łum ię  je yy sobie i c h w i l o w e  
p o w ą tp i e w a c ie  w ie c z n ą  okryję,  tajemnicą. 
L e c z  gdy się inaczćj p rz e k o n a m , p o w iem y  że 
się na m n ie  z a w io d ła ,  rz u c ę  jćj list w  oczy i 
w y r z e k n ę  się nadzfe i ,  k tó rą  by łe m  p o w z ią ł  
w  sercu ; noga m oja  nie p o w s ta n ie  tu  więcej,  
n ie  pow stan ie ,  jakem  Sada lis M arianus.

U d erzy ła  godz ina  dziesiąta  a jćj ostatnie 
b rz m ie n ie  m ro z e m  przesz ło  p o  Matyaszu. J a k  
g d y b y  Umyślnie sta ła  d rab in k a  o g r o d o w a  p o d  
o k n e m  Stolników-nei, a okno  nie by ło  wysokie. 
P rz e ż e g n a ł  się m ło d y  S iem asz  i już  miał się 
w sp in a ć  do  g ó ry ,  g d y  n ara2  w i c h e r  zaw y ł,

zygzakiem  przeb ieg ła  ły skaw ica  po w id o k rę -  
gu, g ro m  r u n ą ł ,  a z okien dziec innych  p o k o ­
jó w  księżnej,  dym  się pokazał i b u c h n ą ł  na  
o g ró d  i o z w a ły  się p rze ra ź l iw ie  głosy n ie w ie ­
ście, o p o m o c  w o ła jące .  W  m gnien iu  oka już 
p łom ien ie  o k n em  sadziły ,  a k rzyk w e w n ą t r z  
co raz  nag le js zy m , co raz  p rze ra ź l iw sz y m  się 
s ta w a ł .  M łody  d w o rz a n in  Die nam yśla jąc  się 
d ługo  p rz y s ta w i ł  d rab inkę  do  zagrożonego  
okna ; po  gzym sach  )ak kot dziki dostał1 się do  
n iego  i środkienj bucha jących  p łom ien i w s k o ­
czył do pokoju, gdzie bo n y  i niańki w  n a jw ię -  
kszćj były  t r w o d z e ,  bo  d r z w i  palić się zaczęły, 
a n a w e t  w sc h o d y  ogień ogarnął.  Zastał już 
ra tu jących  ludzi,  k tórzy  z w e w n ę t r z a  pałacu  
W po m o c  nadbiegli . R a tu n e k  był szybki, lecz 
jak zw ycza jn ie  yy takich p rzypadkach , bez ł a ­
du  i po rząd k u .  G dy  już w szys tk ie  n iew ias ty  
by ły  o ca lone ,  nagle k rzyknę ła  jedna z d o zo r-  
c z y ń ;  »Dla B oga ,  księżniczka została w  palą­
cym  się pokoju!"  J u ż  w sc h o d y  by ły  w  p o ­
ło w ie  spalone, lecz Siemasza bynajm nie j  to nie 
odstraszyło , jak szatan  p iął się po rozg rzanych  
zgliszczach ,  w p a d a  do  nape łn ionego  ogn iem  
i d y m e m  p o k o ju ,  p o r y w a  dziecię z kolebki i 
szczęśliw ie  przez  ok n o  spuszcza się z n iem  do 
o g r o d u ,  w ła ś n ie  gdy trzask  zapadających się 
w s c h o d ó w  i su f i tów  okazał ,  jak n ag tem  b y ło  
n ie b ez p iec ze ń s tw o  i źe po  c h w il i  b y ł o b y  po 
\v s a js ik i e m u  i p ie r w o r o d n e  dziecię księstw a 
pieszczota i szczęście ro d z ic ó w ,  b y ło b y  się sta­
ło  p a s tw ą  p ło m ien i* ) .

W  p rzy p a d k u  ty m  zapom nia ł  S iem asz o pan­
nie Iw a n ic k ić i  i p rz y p o m n ia ł  sobie o niej do ­
p iero  w te d y ,  gdy ją u jrza ł  w  t łu m ie  n ie w ias t  
o taczających księżnę,  k tó ra  uczuciem  trw ogi '  
w ie d z io n a ,  p rzyb ieg ła  do o g ro d u ,  a o k r y w a ­
jąc p ieszczotam i cudem  p r a w ie  ocalone i w  ni- 
czem  nie u szkodzone  dziecię swoje.,  n ie p rze -  
p om nia ła  i o s to jącym  opodal sk ro m n y m  w y ­
b a w c y ,  w y n u rz a ją c  m u  w  najczulszych w y r a ­
zach w d z ię cz n o ść  uszczęś liw ionej  m atki.

9.
Z a k o ń c z e n i e .

W  kilka dni po  te m  kazała księżna p rzyw o*. 
lać do  sw o je g o  b u d o a ru  m ło d e g o  Siemasza 
i raz jeszcze ze łzami w  oczach p o d z ięk o w a ła  
m u za w y b a w ie n ie  córki. „Czuję się do  w i e ­
cznej dla Asana w d z ię c z n o śc i " ,  r z e c z e ,  *i 
W szelkiemi siłami s ta rać  się b ędę  u d o w o d n ić  
to. C zy  A san  k o n te n t  jesteś z p o b y tu  na d w o ­
rz e  naszym ?"

"A ch księżna pani, w ie lk ie  dla m n ie  sz cz ę ­
ście . ..«  p r z e b ą k n ą ł  tjiemąsz.

■ ..............

*) Byłato księżniczka Elżbieta, późniejsza Potocka, 
pisarzowa koronna.
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»A więc zostaniesz u nas ,  robię Asana mo- 

im rękodajnym *),  nie bodziesz od nikogo tyl* 
ko odemnie zależał; czy przystajesz na top«

Z n o w u  pan Matyasz coś o szczęściu prze- 
bąkną ł.  ' r

• Asana rodzice*, naowila dalćj księżna, .m a ­
ją podobnoś cząstkę pod Samborem?*

■Tak jest jasna pani «
• M ów iono mi, ie  w ieś  granicząca z grunta* 

ini rodziców Asana jest do sprzedania, dałam 
zlecenie m em u plenipotentowi, by  ją kupił na 
ich imię, bo chce staruszkom, maiącym tak za 
cnego jak Asan syna, tę małą przychylności 
mojej zostawić 'pamiątkę.*

• Zbytek łaski księżnej pani dla nas chudych 
pachołków.* J

• Nic w ięcć j ,  tylko uiszczenie długu w  ma­
łej cząstce. Skończywszy jeden interes, teraz 
m am  drugi z Asaiaem, VVczoraj przy tak szła- 
t  ie!nem poświęceniu się swojem zgubiłeś list, 
zn® azłain S0:i óddaię A sanu , . '

.1 lody Sjemasz zaczerwienił się po same uszy; 
by łto  list do pahny Iwanickiej.

.N ie  rumień się zacny m ło d z ie ń cz e* ,  rzecze  
księżna dobrotliwie., „w iem  o wszystkiem, 
w iem  więcej od: ciebie.> Tego listu nie  pisała 
panna Iw an ick a„ ona mc o  nim nie w i e ,  był 
to podstęp pod Asaneip, chciano cię  ha ś m ie ­

szn o ść  w ysiaw id , zgubić w  opinii naszej; ale 
j u e  p o w io d ło  się, a Bóg chciał, by to było 
sprężyną ocalenia mojego dziecięcia.*

• Któż śmiał nadużyć imienia zacnej panienki 
i uwieść moję ła tw ow ierności*  zaw oła ł śmiel­
szym tonem młodzieniec, bo k re w  szlachecka, 
która W nim  na myśl obelgi zawrzała, dodała 
m u odwagi.

„Ci, co to zrobili, są już ukarani*, odrzekła 
k§ięzna. »Byłeś Asan haniebną otoczony iri- 
t rygą; ale źe się nic podobnego długo u d w o ­
ru  nie ukryje, właśni sp raw cy wydali się, 
mniejszym przebaczono, lecz największy już 
jest daleko za murami Łańcuta «

• Któż taki najłaskawsza pani, jeźli się zapy. 
tac w olno?*  “

.P o c z c iw y  cz łow ieku , to-nie wiesz nawet, 
kogoś miał nieprzyjacielem. Byłto Lafleur 
kam erdyner mojego męża. D aw n o  aie lubi­
łam  tego chytrego Francuza , ale cóż, książę 
miał słabość do niego. Gdy jednak pokazało 
S!ę, ze nadużyw ając, dobroci księcia, kradł go 
melitosciwie i jeszcze naigrawał się z jego za- 
ulania; mając tego dow ody, przekonałam m ę ­
ża i musiał go odprawić.* .

Oblicze młodego Siemasza rozpromieniło się 
a ością na tę n iespodziewaną ^iadotritj-ść.

J f j  f a j n e g o  było p o d a je
‘ V do powozu, lub ją z powozu wysadzać,

Postać;Stolnikówny znow u.czysta ,  niepokala­
na, zajaśniała oczom jego. tym  milsza, że w o l ­
na juz od czychających spojrzeń spółzalofnika. 
Uroczy ten o b r a z e k  dz ia łaT na  W  umysł 
ze zapomniawszy gdzie jest, Westchnął głęboko!

Uważała lo księżna i uśmiechnęła się niezna- 
cznie. Bystry w zrok  jćj przeniknął, myśl mło- 
dzienca. .Słyszałam*, rzecze, że L a f l e u r  w zdy­
chał do Iwanickiej.* ]

•Zuchw ały  Francuz*, zawołał z oburzeniem 
pan Siemasz, „pozwalał sobie podnieść oczy na 
szlachetnie urodzoną panienkę, służebnik na 

ywate lkę , majątą zaszczyt być na respekcie 
u waszej książęcej mości.*

•Zbyt g o r l iw ie . ,  przerwała księżna, .p r z e ­
m awiasz Asan za panną Iwanicką. Uważam*, 
doda,a z uśmiechem, „że ci nie jest zupełnie 
°bojętr)Q.« r
. •  Wzrosłem i w y ch o w a łem  się z nią razem 
jasna pani, ją jednę tylko mara na tym  d w o rze  
z myci, stron rodzinnych, Vna przypomina mi 
oddalonych moich rodziców  — ona —- *

*Dosyć tego, rozumiem Asana i pochw alam  
}e§° l' rc? uc,a' Panna Iwanicka jest godna zajq£ 
mk szlachetnie myślącego jak Asan młodzieńca.

ezl1 kiedyś zapragnąłbyś odmiany stanu i do­
m ow ego szczęścia przy boku ukochanej m a ł­
żonki; proszę zgłosić się do mnie, a ja sama 
Asana z panną stólnikoWną w ysw atam . * Ale 
to kiedyś dopiero , teraz jeszcze za młodzi je­
steście.* T o  rzekłszy księżna podała M atya-  
szowi dobro tliw ie  rękę do ucałowania, a ten  
z przepełnionem radością sercem rzuci! się do 
nóg syyej now ej dobrodzić,ki.

+  +  ♦
Na zakończenie w inienem  jeszcze dodać śe 

m łody S.emasz coraz bardziej od tego czasu 
postępow ał w  łasce obojga księstwa, a szcze- 
golnie samej księżny M arsza łkow i/ ,  i nieba- 
w em  wyszedłszy przy jej d w o rz e ,  jak w ie lu  
innych, na ludzi, z rękodajnego postąpił na  
Marszałka, potem na rządcę, plenipotenta, i o- 
zeniwszy się a panną s to lm ków ną Iwanicką, 
osiadł W oncu przy sw ych  podeszłych rodzi­
cach w  dziedzicznej w iosce pod Samborem 
jako wdzięczny syn, szczęśliwy małżonek i do­
bry, oby w atek . .  (Z Jiozn. Lwow.)

Księgarnia W. Stefańskiego
w P o z n a n iu  w .Bazarze poleca na ci^g Jtostlt 
Wyszłe w  niej n iedaw no ‘ '

„ V V K O Ż \E
dla Archidyecezyi Gnieźnieńskiej i Poznańskiej 

X i e t l z a  l io g e tla in .
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Cena ekseroplarza na papierze pięknym 15 sgr. 
dito na zwyczajnym  . • • 6 »

 5 »diło dla szkół

S P R Z E D A Z  K O N I E C Z N A .
G ł ó w n y  S ą d  Z i e m i a ń s k i  W B y d ­

g o s z c z y .
Dobra szlacheckie S k o k i ,  w  powiecie W ą- 

growieckim położone, przez Dyrekcyą Ziem- 
s tw a  oszacowane na Tal. 30,723 sgr. 8 fen. 9, 
mają być sprzedane drogą koniecznej subha- 
słacyi w  terminie na

d z i e ń  21.  L i p c a  1 8 4 2 .  r. 
zrana o godz. l l t ć j  w  sali posiedzeń naszych 
sądow ych wyznaczonym.

Taxa , w y k az  hypoteczny i warunki sprze­
daży przejrzane byjć m ogą w  trzecim oddziale 
Registratury naszej.

Z pobytu n iewiadomi wierzyciele realni: 
sukcessorowie Mikołaja Radolińskiego, 
W incencya  z Świnarskich Szczaniecka i 

mąż jej Klaudyusz Szczaniecki, i 
o w d o w ia ła  z L oew issonów  Blum, 

w z y w a ją  się do tego publicznie. ____

S P R Z E D Ą Z  K O N IE C Z N A .
S ą d  Z i e m s k o - m i e j s k i  w  P o z n a n i u .

N ieruchomość tu  przy Starym Rynku pod 
lic zb ą  62. leżąca , do  Ja d w ig i T e re ssy  J a n k o ­
w sk ie j, Ju liu sa  i H e le n y  F ranciszk i m a łżo n k ó w
G ierschbergów , Wojciecha Jana  Nepomucena, 
Grzegorza Roleslawa, Leona Macieja i H ipo­
lita Józefa rodzeństw a Jankow skich należąca, 
oszacowana na 13,974 Tal. 24 sgr. 10-§ fen. w e ­
dle taxy, która w ra z  z w ykazem  hypotecznyra 
i w arunkam i w  Registraturze przejrzana być 
m o ż e ,  będzie

d n i a  2 6 g o  L i p e a  1 8 4 2 .  
p rzed  południem o godzinie l l t ć j  w  miejscu 
■zwykłćm posiedzeń sądow ych sprzedana.

W szyscy niew iadom i pretendenci realni 
w z y w a ją  się, ażeby się pod uniknieniem pre- 
kluzyi zgłosili najpóźniej w  terminie ozna­
czonym.

Niew iadom y z pobytu współwłaściciel W oj­
ciech J a n  N epom ucen Jankow ski,  zapozyw a 
się niniejszćm publicznie.

Poznań , dnia 28. Października 1841.

Na folw arku J  W. Hrabiego Skórzewskiego, 
D z i e w o k l u c z ,  są 300 sztuk skopów , które 
się tuczą, i 30. M a j a  r. b. o godzinie lOtej 
p rzed  południem pluslicitando publicznie prze- 
dane będą.

D om inium  P ro c h n o w o ,  w  powiecie Cho- 
dzieźskim, dnia 11, M arca 1842. r.

A 1 Ja e r  t i , v. c.

D O N I E S I E N I E .
Brzózki zam ów ione do sadzenia nie dadzą 

się dotąd dla jeszcze zmarzłej ziemi w  bo ru  
w ydobyw ać . Szanow ni zamówiciele tychże 
uwiadomiają się o tern niniejszem.

Dnia 16. Marca 1842.

G ru b e ,  w ysokopienne drzew ka m o rw o w e ,  
sztuka po 5 sgr., takież 3 do 4 stóp wysokie, 
kopa po Talarze, d rzew ka  b rzoskw iniow e po 
20 sgr., są do przedania w  R a d o  j e  w i e  pod 
Poznaniem.

Z pokupu znacznej ilości w znakomi­
tych okolicach W ęgier ostatniego wino­
brania, otrzymałem pierwszy transport, 
dotąd częścią w składzie Głównej Komo­
ry tu w miejscu zachowany, częścią w skle­
pach moich złożony. Zalety godne ga­
tunki, do dziś dnia jeszcze mętne, mam 
honor polecić szanownym nabywcom.

Poznań, dnia 16. Marca 1842.
S y p n i e w s k i .

Kurs giełdy Berlińskiej.
Dnia 14. Marca 1842.

Obligi długu państwa . . . 
Pr. ang. obligacje 1830. . . 
Obligi premiów handlu morsk. 
Obligi Kurinarchii . . . .  
Berlińskie obligacje miejskie
F.lblągskie d i t o ....................
Gdańskie dito w T. . . . . 
Zachodnio - Pr. listy zastawne 
Listy zast. W . X. Pozuauskiego 
W schoduio-Pr. listy zast.
Pomorskie d ito ....................
Kur- i Nowomarch. dito . 
Szląskie dito . . . . .

A k c j e
Kolei Berlińsko-Poczdamskiej 
dito dito akcje a prioris . 

Kolei Magdebursko-Lipskiej 
dito dito akcje a prioris . 

Kolei Berlińsko - Anhaltskiej 
dito dito akcje a prioris . 

Kolei Dusseldorf. - Klberfeld. 
dito dito akcje a prioris . 

Kolei nadreńskiej . . . . .  
dito dito akcje a prioris .

Złoto alm ąrco . . . . . .
Frydrychsdory . . . . - •
Inne monety złote po 5 tal, 
Disconto . . . . .  * *
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